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Za ogłoszenie 1 razówo ki 
od wiersza potitus 
(w Жл Gwiazdkowydh н, 1 
и» kaido 8 wierszy). 
Za ogłoszenia kilku tub 
krotne—po К. 5 od wiersza, 
Za rekl; zy ALB po 10 k 
Od wiersza, 


Za ogłoszenia, reklamy 1 nokro- 
łogi na l-e) stronie po kop. 15 
od wiersza petitu, 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym | w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym Stałym Dodatkiem Powieściowym. Dodatkiem Powieściowym. 


Biuro Redakoyi i ekspedycyja główna w ойбу. domu p. Ka- 
tarzyńskiego obok Magistratu. — Ogłoszenia przyjmują: w Piotr 
kowie Redakcyja „Tygodnia” i obie księgarnie w Warszawie 


„Rajchman i Trendler” Senatorska 26 i 
Wierzbowa 8; 


Szanownemu  Duchowieństwu 
i wszystkim, którzy raczyli od- 
prowadzić zwłoki $. p. Maryi Re- 
giny z Moychów Żakowskiaj na 
miejsce wiecznego spoczynku, 
składa serdeczne podziękowanie 

pozostały mąż z córką i synem. 


Jak się Inf lzy W w Piotrkowskie, 


Q stopniu umiały ji i inteligeneyi tak po- 
чн zej jednostki, jak całej części społe- 
czeństwa w danej miejscowości, w pewnej 
przynajmniej mierze, sądzić możemy ие вро- 
sobów i zabiegów leczniczych, jakie przed- 
siębierze ора w walce x chorobą lub tylko 
w celu uchronienia się od ni Troska о 
zachowanie czerstwości zdrowia i sił 
R rozwojń, od хонаа 
była czynnikiem па ty 
każdy, w miarę pojmów 
lał umysł, ażeby odsun Ё 
dalej widmo choroby, kalectwa lub mier- 
ei. I kiedy człowiek świafły i inteligen- 
tny w nauce i snmieunych badaniach szuka 
skutecznej broni w tym celu —prostak, nie 
mogąc zrozumieć przyczyny powstawania 
wielu chorób i rozróżnić ich między sobą, 
widzi w nich bardzo często zawiść i złą 
wolę sąsiada i stosownie do tego fakt е 
kiem naturalny i prosty przypisuje „uro- 
czeniu,” „zadaniu” czegoś, lub jakimś wpły- 
wom nadprzyrodzonym.. Dobroczynny wpływ 
oświaty i nauki wykorzenia powoli prze- 
starzałe przesądy i, siejąc zarodki prawdy, 
wpływa na istotyle pojmowanie rzeczy. 
Przyjdzie zas, žo utrwalą się zdrowe po- 
jęcia w tej kwestyi, a teraźniejsze przesz 
Sy będą jakby mytem czasów dawno mi- 
nionych, którym niejeden, jak bujee zmy- 
ślonej, i wiary dać nie zechce. Przedst 
wia się więc pewna potrzeba zebrania ich 
i utr walenia, со może stanowić bogaty ma- 
teryjał dla późniejszych badaczy naszego 
stulecia. 

Praktykując jako lekarz w piotrkowskiem 
od lat kilku, zdołałem zebrać sporo faktów 
А dziedziny” lecznictwa naszego ludu, kt- 
re, jak sądzę, zdołają zainteresować szersze 
kola publiczność 
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Niewiele jest chorób, których powsta- 


wanie lud nasz tłomaczy sobie we właści- 
badań i 


wy sposób, zgodny % wynikiem 

prawami nauki. Przyczyny większo 
rób są tak dla niego ciemne 
miale, że mimowoli jest on skłoanym sta- 
wić je w zależności od jakiego-bądź faktu, 
który niedawno przed chorobą miał miej- 
sce, lecz w gruncie zeczy nie był z nią 
w najmniejszej łączności. Dość jest przy 


wreszcie wymienione obok ЖОШ w miastach | 
powiatowych gubernii piotrkowskiej 


ЧЕ Prenumeratę 
sj 
IK уу Tomaszowie 


pr: 


jmują: w Piotrkowie Biuro Redakcyi 
i obie księgarnie, 
rawskim księgarnia J. Mazaraki—prócz tego: 


w Częstochowie W. Komornicki, |j w Łasku — W. Grass. 
„Gracyjan Unger? ||» Bedzinie  » Janiszewski Stan. | х е денот 
ук БОТ ҮР" Brzezinach т Krzeńioniewski Binih T ej; RKM, 
Sk + Dąbrowie 4 Srokowski Kazim, | , padomsk ziemionowiez. 
|, Sosnowen n Jermułowiz. |" n |atyśliiski: Feliks. 


wie kiej kobiecie pochwalić urodę jej 
dziecka, ażeby ona pochwałę tę wzięła 
przyczynę choroby, jeżeli takowa w krót 
kim czasie potem nastąpi. „Dziecko zosta- 
ło uroczonem* —powiedzą kumoszki i na- 
tychmiast wezmą się od odezyniania uro- 
ku. Tajemnicze szepty nad d ockiem, ka- 
balistyczne ruchy rąk, okadzania i zaklę- 
cia są jakoby skutecznym środkiem w od- 
czynianiu uroku, Czasami urok udaje się 
pochwycić w chwili jego rzucania i trzy- 
krotnem splunięciem oraz powiedzeniem 
„ha psa urok“ udaje się „go skierować w 
inną stronę i odwrócić Т siebie. Jeżeli 
wkrótce ро owem splunięciu ktoskolwiek 
wypadkowym sposobem nadepnie w to 
miejsce, urok z całą potęgą pierwotnej 
swej siły skierowywa się ku niemu wbrew 
woli i chęci złoczyniącego, A jak to potem 
tryumfuje matka, jeżeli udało się jej od- 
wrócić urok od swego dziecka i jak wy- 
mownie przekonywa niedowierzających о 
skuteczności swoich metod leczniczych! 
Jeżeli uroczenie daje się stanoweżo wy- 
kluczyć jako przyczyna choroby dziecka, 
wtedy troskliwej mateo przedewszystkie! 
uwa się myśl, с j 
zboczenia w położeniu wątlutkich jego т 
ządów i czy nie są one istotną przyczy 
› choroby . Kwestyję tę roztrzygaj 
alistki od tego rodzaju ého- 
m prawie ty z nie- 


waruszong роу у 
one djagnożę pr esunięcia, Opus 
mienia, zwiehnięwi: kuperka, AR 
języ czka i tym podobnych zboczeń poł 
nia. Жа djagnozą „następuje natychmi 
skuteczne leczenie i biedne dziecko 
się niewinną ofiarą fanatyków fab 
zasady, lub- przebiegłych wydrwigroszó 
Dziecko mierzy się we v tkich kierun- 
kach, rozeiąga mu się y staw i czło- 
nek jego ciałka, рой» a się niem, nchwy= 
ciwszy jedynie za malutki paluszek jego 
drobnej rączyny, podejmuje się go za wło- 
celu naprowadzenia ciemienia we 
ciwe miejsce, pakuje mu się palce do 
kiszki odehodowej lub do ust, stosownie do 
normalnego położenia kuperka lub cie- 
mienia, zadaje mu się tysiące innych je- 
szcze mąk i ud ń, byle tylko wyd 
grosz ciężko zapracowany chociażby, że 
szkodę maleństwa. 

Z nastąpieniem u dziecka okresu ząbko- 
wania wszystkie jego choroby sprowadza- 
ją się do tej jedynej przyczyny: konwulsy- 
Je; zapalenia kiszek, a nawet pluo ^i 
mózgu stawia się w tym czasie w zaleźno- 


staje 


ści od wyrzynania ząbków i stale się li- 
za symptomat tego uiewiunega po 


większej części sama przez się okresu. 
Choroba dziecka zadawnia się i pogarsza 
i kiedy rodzice, spostrzeglszy po miewcza 
sie błąd swój, 
Катла, to często już po to tylko, ażeby z 
ust jego usłyszeć wyrok niechybnej śmierci! 


Za niemniej może od ząbkowania po- 


é | orzeźwiającego i zlekka upaja 


[gdyby tylko ściślę wyko 


wiozą je nakonieć do le-|k 


tężny, ważny i częsty czynnik w powsta” 
waniu: wielu chorób lud nasz uważa roba- 
Te same przypadłości i zaburzenia, 
które u młodszych dzieci przypisują się 
wyrzynania ząbków=u starszych uważają 
się za wynik obecności robaków, tego gro- 
перо jakoby wroga ludzkiego organizmu. 
Gliśnik więc i santonina znajdują w tym 
okresie szerokie zastósowanie i, jako środ- 
ki niezupełnie obojętne dla organizmu, 
ujemnie nieraz działają na stan zdrowia. 
dziecka i pogarszają rzeczywistą chorobę 
W wieku dojrzałym spotykamy już wię 
kszą różnorodność chorób (morzysko, zapa- 


lenie krwi, kołtun, róża, różnego rodz 
kolki, zapaleń p.), a stosownie do te 


go i arsenał środków lekarskidP jest zna- 
cznie bogatszy i większy, Pierwszą po- 
moc chory otrzymuje zwykle w domu i 


awsze według stereotypowej formy w po- 
staci środków czy! cych 1 wymiotnych. 
О ile srodki czy byle stosowane 


oględnie i bez p nigdy prawie nie 
przynoszą szkody emu, о tyle prze- 
ciwnie—środki wymiotne, użyte w niewła- 
ściwym czasie i bez istotnej potrzeby, czę- 
sto pogarszają samą chorobę i przyczynia- 
ją się do prędszego wyczerpania sił cho- 
rego organizmu, Lud nasz hojnie szafujeł 
olejem, z parlo oi tych имя w 
których najwięcej 
biegunkach „rod 


CN wówni 
szczącejmi 
prawo сортан нена i bardzo szerokie za- 


t | stosowanie w ludowej medycynie znalazła 


china, do pomocy której uciekają się zwy- 
kle we wszystkich stanach go kowych, 
mających pewne рег z febr 
Ogromny odbyt w wiejskich aptekach znaj 
duje także anodyna (mieszanina eteru ze 
spirytusem); krople te o działaniu pod- 
niecającem stosowane bywają przy ws 
kich chorobach (zarówno u mę 
i u kobiet), przy których ujawniać się 
czyna stan upadku sił i osłabienia. Z bie- 
giem а straciły one swój pierwotny 
el rakter leku i w wielu razach używane 
bywają jedynie dla swego przyjemnego, 
16600 dzia- 
lania. W ten to sposób wyrodził się mię- 
dzy pojedyńczemi osobnikami prostego lī- 
du nałóg odyniamu. Oduośna władza 
zwróciła uwagę na wielką szkodliwość 
nadużywania tego leku i zabroniła sprze- 
daży jego bez recepty le Rozporzą- 
dzenie to wywarłoby, bezwatpienia wielee 
dobroczynny wpływ na zdrowotność ludu, 
go zechciano. 
Przeciwko wszelkiego rodzaju kolkom, 
darciom, ziębieniom, zlom i zapaleniom 
lud nasz ciągle stosuje cięte bańki, ilość 
órych w każdym oddzielnym wypadku 
nie od rzeczywistej lub urojonej po- 
леру; lecz bardzo często jedynie od гой 
ków pieniężnych chorego osobnika. T kie 
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dy biedak ledwo na 10 baniek zdobyć się 
może, względnie zamożniejszy i na 50 na- 
wet pozwolić sobie umie! Za odpowiednią 
zapłatę bańki tną się [йы i idzie 
w ten sposób niecny handel krwią i zdro- 
wiem ludzkości. Suchotnik, anemiezna ko- 
bieta, skrofuliczne dziecko, wyniszczony 
długoletnią chorobą osobnik, niosą w da- 
ni resztę krwi swojej, a nieraz i życie 
i składają na ołtarzu panujących po- 
glądów i chciwości nienasyconych felcze- 
rów. Dzisiejsze cięte bańki pełnią rolę 
dawniejszego puszezania krwi; rezultat po- 
został prawie jednaki, a sama manipulacy- 
ja zmieniła tylko formę i krew płynie wciąż 
po dawnemu bez rachuby, hojnie i obficie, 
jak woda, której świeży zapas na każde 
zawołanie mieć można. Puszezanie krwi 
przez nacięcie żyły praktykuje się dzisiaj 
stosunkowo bardzo rzadko i uskutecznia 
się (przez owczarzy lub  dymisyjono- 
wanych ŁC konowałów) % ręki, 
z nogi, z głowy i z innych części ciała w 
ilości dowolnej, stosownie do zapłaty. Sły- 
szałem i о takich wypadkach, że chory 
starał się wyzyskać swego pseudo-lekarza 
i, kazawszy puścić sobie krwi tylko za 10 
groszy, wyszedłszy od niego, zdejmował 
opatrunek i sam potem był sobie hojnym 
jej, szafarzem. 

Kiedy arsenał leków domowych pozostał 
bezskutecznym, a bańki lub puszezanie krwi 
nie sprawiły widocznej ulgi w cierpieniu, 
chory wtedy zaczyna szukać pomocy poza 
domem i stosownie do swej inteligencyi 
udaje się po poradę do owczarza, felczera, 
aptekarza lub wreszcie lekarza. 

(dok. nast.) Dr. W. Wierzbowski, 


`~ . 
2 Sielca. 
Pod Sosnowcem. 
(Kor. „ Tygodnia” у. 


Egzaminas w fabrykach, — Gwiazdka dla biednej 
dziatwy z fabryki „Katarzyna”, 


Bgzamina w tutejszych fabrykach maj- 
strów, podmajstrzych, techników i wogó- 
le osób, mających bezpośrednią styczność 
u robotnikami, rozpoczęły się juź od dnia 
17 0. m. i odbywają się k Де, в 
wiadomości z języków rosyjskiego lub pol- 
skiego (wybór tych dwóch języków do- 


STAS. 
napisała 
Julija Noskowska, 


Drobne to było i blade od samego uro- 
dzenia. Nie skończyło jeszcze dwóch lat 
gdy mu umarła matka, 

Ojciec—mały jakiś urzędniezek, ożenił 
się и drugą, ożenił się, bo i cóż miał ro- 
bié? Dzieci pięcioro, pensyja mała, w do- 
mu potrzeba gospodyni i opiekunki małym. 

Ożenił się tedy, a krewni i znajomi przy- 
klasnęli mn, że zrobił dobrze; ta druga bo- 
wiem—była to kobieta niestara, niebrzydka, 
a co najważniejsza, prowadziła magazyn 
sukien, czem mężowi mogła przyjść z po- 
mocą. 

Od drugiego jednak dnia ślubu, poczęła 
mu gorzko wymawiać tę pomoc, skarżąc 
się, iż musi zapracowywać się dla „eudzych 
dzieci”, Tułało się więe to po domu mil- 
czące i smutne. Najulubieńszem jego za- 
jęciem było nawlekanie guzików na dłu- 
gie kolorowe nitki. 

Usiądzie bywało gdzie w kącie tak, aby 
go najmniej widziano, i nawleka, nawleka 
w milezeniu, z brwią ściągniętą, z dosko- 
nałą uwagą i skupieniem umysłu, 

Skończywszy robotę, wstawał, szedł po 
nożyczki, rozeinał sznurek i zsuwał z nie- 
go guziki; poczem brał nową nitkę i za- 
czynał robotę od początku. I mógł tak 
przesiedzieć godziny długie, dnie całe, by- 
leby go nikt nie ruszył. 


wolny dla egzaminującego się) oznaczają 
się stopniami, w odpowiednio na ten cel 
rzygotowanych rubrykach, Egzamin po- 
ega na pytaniach zadawanych przez egza= 
minatorów, na które odpowiedzi winny 
być treściwe, również na czytaniu i dy- 
ktandzie z jednego lub drugiego języka. 

W dniu 22 b, m. w jednej z tutejszych 
fabryk, a mianowicie w hucie „Katarzy- 
na” kosztem i z inieyjatywy państwa Maij 
odbyła się gwiazdka dla biednej dziatwy. 
Ogółem obdarzono 58 dzieci pioi obojga. 
Obecnemi przy rozdawaniu podarunków 
byli, oprócz rodziców dziatwy i licznie 
zgromadzonych pań, ksiądz proboszez i wi- 
kary z Zagórza, oraz duchowny prawosła- 
wny л Sosnowca. Każdy z obdarzonych o- 
trzymał: chłopcy—buty oraz całkowite cie- 
płe ubrania, spodnie, kamizelkę i surdut 
lub marynarkę; każda z dziewczątek— 
wiki, sukienkę, stanik lub kaftanik i cie- 
płą czapeczkę na głowę, lub chustkę; 0- 
prócz tego, každe dziecko otrzymało dość 
dużą paczkę orzechów, pierników i sło- 
dyczy. 

Serdeczne dzięki i wdzięczność należy 
się inicyjatorom, państwu Maij (którzy po- 
nieśli tak znaczny wydatek —o ile sądzić 
można z rozdawanych podarunków około 
800 18, sięgający), za sprawienie radości 
maluczkim, biednym i rzeczywiście potrze- 
bującym pomocy, Czyn ten szlachetny po- 
winienby znaleźć w innych fabrykach na- 
śladowców (*). Paniom które rozebrały po- 
między siebie materyjał i według zdjętej 
miary przygotowały w swych domach ubra- 
nia, należy się również serdeczne uznanie 
i „Bóg zapłać” za przyłożenie ręki do tak 
pięknego czynu. 

Obdarzeni gwiazdka, przed otrzymaniem 
podarmnków, przy rzęsisto oświetlonej cho- 
ince, zaśpiewali pod kierunkiem nauczy- 
ciela miejscowej fabrycznej szkoły kolendę 
„W żłobie leży,“ a po otrzymaniu poda- 
runków „E w dzień Narodzenia*. 

Radość dzieci była tak szezerą i ser- 
deczną, jak szczerą i serdeczną była wdzię- 
cezność i słowa dziękczynne ich rodziców, 
co razem wszystko tworzyło nader miły i 
wzruszający obraz. Жыл, 


(*) Podobna gwiazdka miała miejsce w fabryce 
К, Śchejblera w Łodzi, a inicyjatorką jej była 
p. Anna Schejblor, 


Zdarzało się czasem, że wstając rano, 
nie znajdował guzików tam, gdzie је 20- 
stawił dnia poprzedniego. Wkradał się 
wtedy do pracowni, cielo jak złodziej, po- 
rywał cale pudełko nowych, najpiękniej- 
szych, najbardziej świecących i uciekał z 
niemi za drzwi lub za szafę. Po godzinie 
w domu powstawał alarm. Szukano gu- 
zików. 

Оп siedział cicho jak trusia, nie przy- 
znające się do niczego. Weześniej jednak 
czy później odkrywano go, wyciągano % 
kąta, odbierano zabawkę, a wzamian da- 
wano kilka gorących klapsów. Nie to 
jednak nie pomagało. Po chwili zapomi- 
nał bólu i zakazu i szedł znów do praco- 
wni po nowe pudełko. I tak bywało w 
kółko. 

Łask u „nowej mamy” posiadał najmniej 
ze wszystkiech dzieci: najbrzydszy był, naj- 
brudniejszy i taki wiecznie milezący, jakby 
zupelny idyjota. Przytem miał szczególne 
szczęście tłuc wszystko i plamić. Mimo że 
nigdy nie skakał, gdzie się tylko ruszył, 
musiał coś zrzucić lub rozbić: to szklan- 
kę, to talerz, to wazonik z okna. Nie 
było obiadu, aby nie rozlał zupy na 
obrus, albo nie upuścił kartofla na frotero- 
wang podłogę. Za każdem przewinieniem 
następowały klapsy, Dawniej—płakał po 
nich rzewnie; później przywykł — і bity, 
Май! tylko ze strachu; a gdy ktoś, asy- 
stujący przy podobnym wypadku pytał go 
czy boli — uśmiechał się tylko. Zezasem 


Aż do końca. 


Ufaj w siebie, idź naprzód przez życia koleje; 
Ufaj w potęgę ducha 1 niezłomność woli, 
choć w duszy pogrzebiesz najdroższe nadzieje, 
miej się wtody, choć serce sajsrożej cię boli. 


Nie upadaj na duchu w tej strasznej godzinie 

Gdy ci szczęścia ostatni błysk zgaśnie na ziemi, 

Pamiętaj, życie ludzkie nie po różach płynie, 

Do celu trzeba dążyć drogami skalnemi. 

Idż naprzód z dumuem czołem i kamienną duszą, 

Nie cofa) się przed żadną potęgą na świecie, 

14 naprzód, przecież ludzie nawet skały kruszą— 

W krwawej walee dąb przetrwa najsrołsze za- 
[miecie. 

А choć wicher oberwie wątły 1138 wiosenny, 

Nie zdoła nigdy wyrwać z posady olbrzyma 

1 stać on będzie zawsze jak розах kamienny, 

Na twardych barkach swoich setki lat ntrzyma, 

Idż naprzód, uchyl rąbck przyszłości sfinksowej 

I patrz w ciemną dal życia bez trwogi, bez drżenia, 

Idż drogą raz obrang i nie szukaj nowej, 

Znoś dumnie bez szemrania katusze istnienia, 

A gdy dojdziesz do celu swych pragnień znużony, 

Wśród nocy, której promień nie rozjaśnia słońca, 

Powiesz: przez życia burze nigdy niezwalczony 

Źwyciężam, bom toń walczył mężnie, ай do kohea! 

raz. 


Z Miasta i Okolic, 


— Wowy rok! nowe nadzieje, nowe 
obawy i przewidywania! Czy io ile się o- 
ne ziszezą każdemu z Was, czytelnicy na- 
si—przyszłość pokaże. My z naszej strony 
życzymy Wam na ten nowy okres czasu 
sił i wytrwania w poważnej, rozumnej pra- 
gy i tejże pracy najobfitszych owoców! 

yczymy wam spokojn, równowagi ducha, 
życzymy, byście za rok, spojrzawszy wstecz, 
doznali błogiego uczucia zadowolenia и sie- 
bie i aby każdy z nas mógł sobie powie- 


dzieć: „Nie darmo rok przeżyłem: com tyl- 
ko mógł uczynić i co mi mój obowiązek 
wskazywał=wszystkom uczynił” 


A obowiązki te są różne: względem spo- 
łeczoństwa, względem swoich najbli 
i względem samych siebie. Pamiętajmy o 
nich, a źle się dziać nie będzie. Pamiętaj- 
my również, że każdy obowiązek tem 
szy—im bardziej oparty na miłości bliź 
go i miłości ogólnego dobra. 

W każdej pracy z tą myślą podjętej, 
szczęść Wam Boże, kochani czytelnicy! 


sroższe razy odpowiadał upornem mileze” 
niem. 

Ze stanu tego spokoju mógł go tylko 
wywieść widok słońca. Zapominał wtedy 
swojej powagi, skakał, klaskał w rączki, 
a nawet piosnki nucił niezrozumiałym dla 
nikogo językiem. Podobne wybryki bywa- 
ły zwykle przerywane głosom „nowej ma- 
my”, która chwytając się za głowę, wola- 
ła gronie: А 

— Będziesz ty cicho! Że też z temi ba- 
chorami spokoju znaleźć nie można! 

Uciszał się natychmiast i pokorny wra- 
cał do swego kąta i... guzików. 

Gdy Staś skończył lat siedm poczęto go 
uczyć czytać. Ale nauka nie szła mu ja- 
koś. Może leniwy był, слу zdolności nie 
miał, czy odezwały się na nim uderzenia, 
którym podlegał w dzieciństwie, to gdy raz 
a kolebki wypadł, to znów gdy niańka, 
kładąc mu pończoszkę, tak go przechyliła 
razem 7 wysokim fotelikiem, że padł na 
wznak, głową uderzając o podłogę. 

Raz przyszedł do „nowej mamy” z zapy= 
taniem: со to jest bałwan? Na to mu od- 
powiedziano: 

— Bałwan to jest właśnie taki, jak ty, 
co nie nie wie i nie nie umie; tylko lep- 
szy od ciebie, bo nie robi szkody. 

Stał wtedy i myślał długo, jakby pra- 
gnac zapytać jeszeze о coś, ale usłyszaw- 
szy rozkaz: „idź precz i nie nudź”, poszedł 
i nigdy już o nie nie pytał, 

W początkach uczył Stasia brat starszy, 


zapomniał się nawet uśmiechać i na naj- 


potem, gdy tego oddano za subjekta do 


№) 
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— Pasierki dorocznym zwyczajem 
odbyły się w roku bieżącym we wszy- 
stkieh kościołach, przy licznym natłoku 
nabożnych. Amatorowie odśpiewali w koś- 
ciołach po-Pijarskim i Dominikańskim ko- 
lędy i inne pieśni religijne. 

— Przedstawienie amatorskie 
rzemieślnicze w teatrze miejscowym 
odbędzie się nareszcie w dniu dzisiejszym, 
t.j. w Nowy rok. Odegrane zostanę dwie 
komedyje: „Majster i Czeladnik” i „Anto- 
ni i Antosia.» Z rozprzedaży biletów na- 
leży wnosić, że cała widownia szczelnie 
zapełnioną zostanie ciekawą publicznością. 
Dluższą wzmiankę zamieścimy po przedsta- 
wieniu, w przyszłym numerze „Tygodnia”. 

— Zamiast noworocznych po- 
winszowań w dalszym ciągu złożyli w 
Redakcyi: p. W. Zaleski rs.3 na tanią kuchnię, 
p. Stanisław Chrzanowski rs.2 na tanią ku- 
chnię, D-r Soezołowski rs. 2 na tanią ku- 
chnię, D-r Kowalczewski rs. 1 kop. 5 dla 
Towarzystwa Dobroczynności i rs. 1 k. 5 
dla Straży ogniowej, p. Е. Pański rs. 1 dla 
Towarzystwa Dobroczynności i rs, 1 dla 
straży ogniowej, p. Aleksander Babieki 
rs. 1 dla Towarzystwa Dobroczynności, p. 
Gustaw Lewy rs. 1 dla Towarzystwa Do- 
broczynności, p. Julijusz Konopacki rs. 1 
na tanią kuchnię, p. Michał Kohn rs. 1 na 
tanią kuchnie, p. Dobrosław Kleyna rs. 1 
na tanią kuchnię, 


noworocznych 02у] na 
Straży Ogniowej Ochotniczej w Ra- 
domsku; firmy „J, J. Kolm” i „ п 


ба) 


net” po rs, 5—kKs. Кайт, 
Kulski, B. Förster, 5, R S0- 
czołowski pa ra. 8.— ieszewscy, L. Do- 
brzelewsey, Myśliński rejent i L. Rechterman 
po 2 rs.—L, Biedrzycki, H. Bankier, б. 
Cywiński, Chmurzyński, F. Fabiani, d-r 
Gurbski, T. Goebel, Kijora, ks. Modrzyń- 
ski, Mik. Nowacki,, r. Rechterman, 
Siennieki rejent, L. Świdziński, K. Stani- 
sławski, Józef Sienieki, 5. Weintraub i Za- 
rzecki po 1 тв.—В. Olełmiński, J. Lorko- 
wski, Р. Tymińska po 50 kop. Razem rs. 
51 kop. 50, które do kasy straży wnie- 
sione zostały, Prezes Rady Nadzorczej 
R. Soczołowski, 


Wa gwiazdkę dla ochronek za 
inictwem „Tygodnia” złożyli: pani 


sklepu ко sennego, przyjęto do Stasia na- 


nczycielkę, jakąś starą pannę, która roz- 
poczęła ж nim systematyczne lekcyje. 

0), byłoż męki z temi lekcyjami, było! 

Ani rusz nie mógł się nauczyć ani czy- 
tać ani rachować, 

Nie pomagały ani groźby, 
ani bicie, 

Pewnej niedzieli, ojciec znudzony wie- 
cznemi skargami na Stasia, kazał mu przy- 
nieść książkę i sylabizować przy sobie. 

Po godzinie tradów, udało mn się nau- 
czyć syna pierwszych czterech wierszy е- 
lementarza. Nazajutrz, ucieszona nauczy- 
cielka, pochwaliła ucznia za pilność, i wy- 
chodząc szezerze ueałowała. 

Wszelka pieszezota była dla niego rze- 
czą tak nową, że zrazu miał zamiar roz- 
płakać się,  Powstrzymał się jednak, Ро 
wyjściu nauczycielki, myślał długo o tym 
pocałunku 1... zapragnął go otrzymać po- 
wtórnie. 

Na drugi dzień wstał bardzo rano, i nie 
napędzany przez nikogo, zabrał się do 
książki. Wieczorem otrzymał powtórną po- 
chwałę i powtórny pocałunek. 

I zaczęło się odtąd dla niego życie zu- 
pełnie nowe, pełne trosk i niepokojów, ale 
zarazem pelne radości i szczęścia. 

Przy wyjściu nauczycielki, wybiegał co- 
dzień do ciemnego korytarza, czekając na 
swój codzienny datek. 

Jakieś dziwne ciepło przenikało go 
wskroś, w chwili, gdy zwiędłe usta starej 
panny dotykały jego bladej twarzyczki i 


ani gniewy, 


Sjt 
W zamian powinszowań 


Morozewicz тз, 2 kop. 80; p. Gerberowa 
rubla, zabawki, pierniki, bakalije i ksią- 
ЗЕ; M.F. i Z.F. rs, l. Wszystko to odda- 
liśmy na ręce opiekunek. 

— W dniu wilii, w obecności opie- 
kunów i członków Tow. Dobr., w miejsco- 
wej ochronie miejskiej rozdano 128 dzie- 
ciom 170 sztuk różnego ubrania. Prócz te- 
go, każde z nich otrzymało po strucli, šle- 
dziu i paczce pierników, orzechów i jabłek. 
Najmniejszych obdarzono zabawkami i o- 
brazkami. W zakładzie im. Adeli obdaro- 
wano również dziewczęta struclami, orze- 
chami, zabawkami i t, d. 

— Paniom: Kleynowej 
Łuczyckiej z Głupie, Wojewódzk Do- 
brzańskiej, Gogolewskiej, Mozoz „ Ger- 
ber, Psarskiej, Żarskiej i Jacewskiej, jak 
również Stefei B. i Julei O., Jaskowi i Zò- 
si M., Janince i Wandzi K., Helence N,, 
braciom М. i Z. F. za nadesłane dla ochro- 
nek na gwiazdkę dary w gotówce i ubraniu, 
bądź to na nasze ręce, bądź za pośredni- 
ctwem Redakcyi „Tygodnia”, składamy ni- 
niejszem w imienia obdarowanej dziatwy 
serdeczne podziękowanie. 

Opiekunki oehronek Krzywickie, 


— BRabunek. Do p. Landau, wła- 
ściciela sklepu jubilerskiego w domu p. 
Aleksandrowicza, wszedł przed tygodniem 
jakiś porządnie ubrany mężczyzna z paczką 
rozmaitych pudełek w ręku. Postawiwszy 
we na boku, począł oglądać i targo- 
wać różne biżuteryje, z których wybrał 
parę kolczyków ylancikami, a nas 
pnie pierścionek złoty z brylantem; ро 
waż jednak ten ostatni był trochę zawiel- 
ki, prosił, aby mu go zmniejszono, Właści 
ciel sklepu udał się dò warsztatu, pozo- 
stawiwszy w sklepie swą żonę, od której 
nieznajomy zażądał tymczasem ponownego 
pokazania broszki i kolczyków brylanto- 
wych, które poprzednio targował i któ- 
re mu się wydały zadrogie.  Zgodziwszy 
się v na ich cenę, położył je obok 
zgodzonej już poprzednio oddzielnej pa- 
ry kolezyków—poczem usiadł, czekając na 
zmniejszenie pierścionka. Nagle się zerwał, 
zgarnął z kontuaru zgodzony garnitur i 
kolczyki i, nie czekając na pierścionek, za 
nie nie zapłaciwszy, rzucił się do drzwi, 
wybiegł na ulicę i przepadł przez nikogo 
nie odnaleziony, Uczynił to w chwili, gdy 


Popowskiej, 


| 


_ | spokoić 


właścicielka sklepu, w zastępstwie męża, 
przygotowywała dlań rachunek, którego 
zażądał, chcąc widocznie oderwać od sie- 
bie jej uwagę. Pudełka wszystkie zosta- 
wił i oczywiście okazały się puste. Nabył 
on je przed chwilą w sąsiedniej dystrybu- 
cyi i wniósł и sobą do sklepu, w eelu za- 
manifestowania się, jako człowiek zamożny, 
zkupujący różne rzeczy kosztowne, Nazwisko 
jakie podał do rachunku, oczywiście oka- 
zało się zmyślone. Przemawiał językiem 
ruskim, a podał się za niejakiego Stani- 
sława Gigańskiego. 


— Na rynku łódzkim towarowym 
zanosi się na nową zwyżkę cen wszy- 
stkich prawdopodobnie wyrobów bawełnia- 
nych w stosunku 6% do 10%. Zwyżka ta, 
trzecia z rzędu, obowiązywać zaeznie, jak 
się zdaje z nowym-rokiem, a przyczyną 
jej jest dalsze znaczne zdrożenie bawelny 
surowej, со dà której usposobienie mocno 
zwyżkowe trwa stale. 

W Łodzi bawią w tej chwili znaczniej- 
si kupey z Obarkowa i Elizawetgradu, przy- 
byli celem poczynienia wcześniej zakupów 
zarówno w dziale bawełnianym jak i weł- 
nianym, wobec zapowiadającej się dalszej 
zwyżki cen towarów. Zresztą ceny obecne 
nie obowiązują i tak dłużej, niż na styczeń, 


— Fabrykacyja pluszu welnia- 


nego—jak pisze „Dziennik Łódzki” —ogro- 
mnie żyła sią w tym roku w Ło- 


dzi. Wobec zuacznego zapotrzebowani. 
tego wyrobu przez duże miasia w Oesar- 
stwie, kilka fabryk łódzkich, które do 
początku r. b. stanowiły cala wytwórczość. 
Łodzi w tej gałęzi, nie były w stanie za- 
zmagającego się popytu. Ztąd 

ba wywołała powstanie w mie- 
eu kwietniu т. b, do 30 mniejszych 
ych fabryczek pluszu wełnianego, za- 
łożonych wyłącznie przez żydów. Mniej- 
sza część tych fabrykantów rekrutuje się 
2 pośród starozakonuych przybyłych 7 
Moskwy do Łodzi, reszta pochodzi z žy- 
wiołu miejscowego. Nowe fabryki pluszu 
nie są fabrykami we właściwem tego sło- 
wa zuaczeniu, lecz przedsiębierstwami prze- 
mysłowo-spekulacyjnemi, na wzór znanych: 
„Tuch und ord fabrik”, 


— Zmiany służbowe. Sekretarz 
urzędu powiatowego w m. Łodzi Józef Ko- 
bierzycki mianowany tał referentem 


przejmującem drżeniem napelniały całą je- 
go wątłą istotkę. 

Bezustanku myślał o tych chwilach i 
żył ciągłem oczekiwaniem. 

Zdarzało się, że nauczycielka, wycho- 
dząc, zapomniała go pożegnać. Wracał wte- 
dy smutny do pokoju, z uezuciem gorzki 
go zawodu w duszy, a za chwilę pocies 
się, że jutro wynagrodzi mu dzisiej 
stratę. Gdy raz przy stole zaczęto mówić 
o uczuciu i miłości, odważył się powiedzieć 
z wielką powagą: 

— Ja najlepiej, najlepiej ze wszystkich 
kocham pannę Sabine. 

Za eo otrzymał surowe napomnienie od 
matki, aby siedział cicho i rozmowie star- 
szych nie przeszkadzał. 

Uczył się teraz dużo, czekał—otrzymy- 
wał nagrodę i czuł się zupełnie szczęśliwym. 

Minęła zima i nadeszły wakacyje. 

Lekcyje miały być przerwane i Staś pe- 
wnego dnia dowiedział się, że po raz osta- 
tni czyta przy pannie Sabinie, 

Usłyszawszy to, rzucił się jej na szyję 
i płakał długo. 

Rozrzewniona kobieta całowała 
łzami w oczach 


go ze 
Prosił ją bardzo, aby zo- 
stala; dowiedziawszy się jednak, iż to nie- 
możebne, wyrwał się jej i uciekł w naj- 
ciemniejszy kąt, gdzie przesiedział długie 
godziny. 

Późnym wieczorem zauważono, że ma gò- 
rączkę—w nocy majaczył. 

Nazajutrz wstał bledszy niż zwykle, i 


był świadkiem sceny, jaką „nowa mama” 


ą |leży и ot 


zrobiła ojcu za to, że „cudze dzieci“ nie 
dają jej spać po nocach. 

Odtąd mizerniał i niknął w oczach. 

Po tygodniu nie mógł się już podnieść 
z łóżka—umierał z tęsknoty. 

Tak upłynął miesiąc. 

Pewnej nocy, ojciec obudziwszy się, z0- 
baczył przy świetle noenej lampki, że Sta$ 
temi oczyma. 

— Dlaczego nie śpiszż—spytał go. 

— Myślę, tatku—odpowiedział. 

— О czem? 

— 0 tem, ca mi się śniło. Widziałem 
dawną mamę, która obiecywała mi, że we- 
Żmie mnie % sobą, i że nigdy juź bity nie 
będę. Ale ciekaw jestem, czy przyjdzie 
tam do mnie i panna Sabina? 

— Śpij, dziecko. ekł ojciec, tknięty 
niemiłem przecz е 

Usłuchał i zasnął Zasnął tak twardo, 
że nie ocknął się nazajutrz rano, ani w 
południe, ani w wieczór... 

Nie przebudziły go westelmienia ojca, 
ani głosy braci, ani krzyk matki... 

Leżał cichy — jak zawsze, i nie obudził 
się nawet wtedy, gdy złoty promień słoń- 
ва musnął mu bladą twarzyczkę i mętnem, 
niepewnem światłem odbił się w martwych 
źżrenieach... 

On—co tak słońce lubill.. 
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wydziału ubezpieczeń tegoż p-tu, a na je- 
go miejsce archiwista tegoż p-tu Ignacy 
Stasiulewski. 

— Zmiany w duchowieństwie. 
Administrator parafii Oleszno ks. Kazimierz 
Kucewicz przeniesiony został ua takąż po- 
sadę do parafii Przybyszów w powiecie bę- 
dzińskim. 

Znalezione, 


— Dnia 23 grudnia 
niejaki Lejba Tuszyner, starozakonny, zło- 
żył w magistracie tutejszym, znalezioną na 
ulicy przed tymże magistratem, złotą ob- 
rączkę ślubną, и monogramem właściciela 
i datą ślubu. Obrączka ta jest do odebra- 
nia u sekretarza magistratu, za dowiedze- 
niem jej własności. 


Wiadomości Bieżące, 


= Donoszą nam 4 muzeum pszezelnicze- 
go, że na naukę pszezelnictwa i ogrodni- 
ctwa do muzeum bardzo mała ilość osób! 


nezęszcza и Królestwa; liczni słuchacze, ja- 
cy się poświęcają tym naukom, pochodzą 
u Litwy. Pokazuje się, że Królewiacy lu- 
bią miód i owoce, ale tylko na talerzu i— 
że zawsze „chcą, aby pieczone gołąbki 
same im przychodziły do gąbki,* nie ba- 
саде na to, że j o zasada pasorzytów 
i, Że za nią drogo się placil.. 

= (ło. „Moskowskija wiedomosti* dono- 
szą, 20. projekty podwyższenia cła ой ba- 
wełny i procentowej czyli repartycyjnej 
opłaty od handlu i przemysłu weszły do 
rady państwa. 

= Podatki. „Petersb, wiedomosti* dono- 
szą, że wniesiony do komisyi А. 5, Jermo 
łowa projekt zmiany wymiarów opłat stem- 
plowych, pomiędzy innemi, proponuje wpro- 
wadzenie marek stemplowych w cenie 24 
kop. Takiemi markami mają być opłacane 
ozeki na wszelką sumę (obecnie wolne od 
opłaty stemplowej). Banki i kantory ban- 
kierskie, które wydały pieniądze na czek, 
nieopłacony markami, mają podlegać karze 
pieniężnej do 10 rubli za każdy czek nie- 
opłacony. 

= Podatki. „Peterb. wiedomosti” dono- 
szą, Że ministeryjum skarbu projektuje 
obecnie cały szereg podatków pośrednich 
i bezpośrednich. Opodatkowane mają być 
przedmioty zbytku, a oprócz tego mają być 
podwyższone opłaty za paszporty zagra- 
niezne, z wyjątkiem paszportów wydawa- 
nych osobom, jadącym za granicę w ce- 
Jach naukowych. 

Na świadectwa o tożsamości osoby, wyda- 
ne przez policyję lub rząd, tudzież па 
yżki robotnicze, obeenie wolne od opla- 
ty stemplowej, na przyszłość mają być na- 
klejane marki stemplowe pięciokopiejkowe. 

= Wystawa drukarska. Stała komisyja 
dò spraw wykształcenia technicznego w 
Petersburgu projektuje urządzenie wkrótce 
wystawy drukarskiej, Dochód z wystawy 
będzie obrócony na rzecz szkoły drukarzy. 
Machiny drukarskie, litograficzne, cynko- 
graficzne, galwanoplastyczne na wystawi 
będą w ruchu. W oczach publiczności bę- 
dą drukowane dzienniki i książki, 

= Trzy projekty dotyczące uregulowania 
dobroczynności żydowskiej złożone zostały 
ministeryjum spraw wewnętrznych. Pier- 
wszy projekt jest pracą departamentu do 
spraw duchownych, drugi departamentu 
policyi, a trzeci departamentu do spraw 
ogólnych. Komisyja specyjalna ma wziąć 
te projekty za materyjał do nowego pro- 
jektu, który przedstawiony będzie radzie 
państwa. 

= „Grażdanin* pisze, że budżet zwyczaj 
nych dochodów i wydatków na rok przy- 
szły przewiduje się nietylko bez deficytu, 
lecz nawet z przewyżką dochodów o prze- 
szło 10 milijonów. Mówią nawet, że prze- 
wyżka wyniesie do 50 milijonów. 


w: 


Z powodu kończącego się kwartału 


TV, uprzejmie prosimy sz. prenumera- 


torów 0 wczesne nadsyłanie przedpłaty 


na kwartał I roku przyszłego—i ure- 


gulowanie rachnmków bieżących 


Warunki prenumeraty wskazane po- 


wyżej, w nagłówku pisma. 


Przemysł i Handel. 


un Handel bawełną, „Birżewyja wiedomo- 
sti* donoszą, że wobee przyszłego podwy 
szenia cła od bawełny przywożonej z za 
granicy, obecnie skapują ją w wielkich par- 
tyjach na rynkach środkowo-azyjatyekich. 
Już teraz ilość dowiezionej bawełny prze- 
wyższa o 2 miliony ilość dowozu roku przy- 
szłego. Na stacyi towarowej drogi żelaznej 
zakaukaskiej do Baku nagromadziła się o- 
beenie około 400 wagonów, naładowanych 
bawełną środkowo azyjatycką; skład towa- 
rowy ruskiego towarzystwa parowej żeglu- 
gi i bandlu w kwarantannie odeskiej był 
literalnie przepełniony ladunkami bawełny. 
W ciągu grudnia spodziewane są wielkie i- 
lości bawełny; która jest zakupywana obi 
enie, po części na rynkach środkowo-azy- 
jatyckich, po części zaś na angielskich, 
przez agentów fabrykantów łódzkich i mos 
kiewskich. 


Rada korespondenta warszawskiego 
do „Nowoje Wremia.” 


„Now. wr,“ zamieściło niedawno następującą kores- 
pondencyję z Warszawy: „Ruscy działacze świata 
imndlowó:przemy-ławego skarżą się ozęsto i głośno 
przed rządem na swych współzawodnikówy sami 
jeduak czynią bardzo mała dla uzyskania nad nimi 
przewagi, Ileż to maprzykind podań wystosowali 
przemysłowcy naszego okręgu centralnego z pow 
da konkurencyj Loda! jakiej energii i pomysłowo= 
ści dowiedli w tym kierunku! Doszli oni do tego, 
że w szeregu licznych zarządzeń, o wydanie których 
zwracali się do rządu, projektowuli ustanowienie ko- 
шогу celnej między Królestwem Polskiom i poto- 
stałemi częściami Rosyi. Prosbom ich po części w- 
czyniono zadość, Progiąc wytówunć możliwie со 
do łatwości zbytu warunki okręgu centralnego i 
okręgu łódzkiego, rząd zaprowadził różne zmiany 
w taryfach kolejowych, podniósł opłaty taryfowa 
od towarów, wysyłinych z Łodzi do gubernij we- 
wnętrznych; obniżył je zaś od towarów, wysyła- 
łanych z glównych punktów produkcyi sv okręgu 
centralnym ku graniey zachodniej, Ale i ten środek 
nie zadowoluił przemysłowców naszych; uskarżali 
się bowiem w dalszym ciągu na owych współza: 
wodników i jęli domagać się znowu innych środków, 
zapominając o tem, że zupełne zrównoważenie wi- 
doków zbytu w okrygu łódzkim i w okręgu centra|- 
nym jest poprostu niepodobieństwem, skoro warun= 
ki prodnkeyj w obu tych okręgach nić są jedaako» 
we, Tej różnicy w warun prodnkcyi (różnie: 
ceny robotnika, opału i t, d.) dziś nikt usunąć nie 
adoła; to toż przemysłowcom z okięgu cen go 
pozostaje jeden tylko sposób, dający rękojmię pi 
wodzenia w walce z niemcami i żydami łódzkiwi, 
а sposóbem tym jest: otwieranie własnych fabryk 
w samej Łodzi 

„W roku zeszłym zaprowadzono właśnie zwrot 
cła od materyjałów używanych da wyrobu tkania 
vawdłniunych przy wywozie tych ostatnich za gra- 
шее; z uwagi więc na tę okoliczność, szczególnie 
wużną byłoby rzeczą: otwarcie przez fabrykantó 
ruskich zakładów filijalnych w Łodzi. Ulga powyż- 
sza, udzielona fabry kantóm wyrobów bawełnianych, 
otwiera im rynki półwyspu Bałkańskiego; z Łodzi 
zaś znacznie bliżej do rynków tamtejszych, aniżeli 
z głównych punktów produkcyj w okrągu central- 
nym, a dzięki temu, zbyt wyrobów łódzkich w Tur- 
cyi jest o wiele łatwiejszy. Jeżeli więc przemysło- 
woy nasi nie założą w Łodzi w najbliższej przy- 
szlości swych fabryk, w takim razie niemcy i ży- 
dzi łódzcy zajmą naczelne miejsce w stosunkach 
haudlowych z półwyspem Balkańskim, Temi Ania- 
mi—koiczy korespondent=bawili w Łodzi agenci 
przemysłowców okręgu centralnego; celem nabycia 
placów pod fabryki, Agenci utrzymują, że z wiosną 
roku przyszłego zaczną się budować w Łodzi fa- 
bryki ruskie. Życzyć sobie należy, aby nie zatrzy- 
mano się w dobrej tej inicyjatywie w połowie dro- 
ui, jak to się często przytrafia u nas różnym tra- 
ут pomysłom.” 


& 
& 


Sprawy Ziemiańskie. 


x Lista delegatów taksowych. Komitet 


Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego na- 


minował delegatami taksowemi w gubernii 
piotrkowskiej na lat 2 (począwszy od dnia 
iejszego tj. 1 stycznia 1898 r.) nastę- 
pujących stowarzyszonych: za powiat piotr- 
kowski pp: Lisiekiego wł. dóbr Gomalin, 
Lazarewa wł. dóbr Mąkolice, Jaszowskie- 
go wł d. Ескі AB, Trepkę К. wł. dóbr 
Jeżów; ua powiat radomskowski pp.: Michal- 
skiego wł. dóbr Borowno, Marczewskiego wł. 
dóbr Widaywyka, Siemieńskiego wł. dóbr 
Ostrolęka, Żelińskiego wl. dóbr Dębowiec; 
na powiat częstochowski py i skie- 


Kwiatkows 

go wł. dóbr Lubojna, Golcza wł. d, Miedz- 
no, Stokowskiego wł d, Zawada, Dzie 
biekiego wl. d. Malusy Malej za powiat bg- 
dzłiski p. Nowodworskiego wł dóbr Osiek; 
na powiat łaski pps Dąbrowskiego wł. dóbr 
Herhertów, Prepkę В. wł. dóbr Wielgawieś 
Grzmiąca B., Pruskiego wł. dóbr. Łopatki; 
na powiat 101217 pp.: Gorczyńskiego wł. dóbr 
Krnszew, Bobrowniekiego wł. dóbr Mikołaje- 
wice, Kostaneckiego wł, dóbr Charhice-dolne, 
Lebelta wł, d, Zgniłe-Błoto; na powiat brzeziń- 
Szamowskiego wł. d. Kraszew-Wiel- 
Ostrowskiego wł, d, Ujazd, Olrza- 
go wł, d. Kembliu; na powiat raw- 
ski pp: Łoskowskiego wł. d, Gostomija, 
Bzwejcera wl. d. Rzeczyca, Siedliskiego 
wł. d. Żdżary, Borakowskiego wł. d. Strzał- 
ki, Jacobsohna wl. d. Bujały. 


x Przemysł rolny. Obywatel ziemski z 
gub. grodzieńskiej, p. Justyn Pawłowicz, 
wprowadzając w Warszawie handel nasio- 
mi własnej produkcyi, zakłada zarazem 
z wiosną roku przyszłego stacyją doświad- 
czaluą. Stacyja, mająca jednocześnie służyć 
za reklamę handlową, będzie otwarta na 
Saskiej Kępie. 


Listy od Kedakcyi. 

— Do wszystkich stavy) pocztowych. Do- 
chodzą nas ciągłe skargi % różnych stron, 
że numer nasz gwiazdkowo-informacyjny, 
dotąd nie został wielu prenumeratorom do- 
starczony. Roklamaeyje te zachowując ja- 
ko dokumenty, zwracamy się niniejszem 
do wszystkich stacyj pocztowych z prośbą 
o jaknajspieszniejsze doręczenie naszego 
pisma adresantom. 


WAKUJĄCE STYPENDYJA. 


Rancelaryja Okręgu Naukowego Warszawskiego 
podaje do wiadomości powszechnej, iż na rok szkol- 
ny 1892/3 wakują następujące stypondyja z zapisów 
prywatuyclt 

— Stanislawa Karntowskiego, Arcybiskupa Gnież- 
nieńskiego, stypendyjów cztery po rub. 9), dla uoz- 
miów: 1) z rodu Karnkowskich i 2) szlachty herbu 
„Junosza“, 2 

— Auirzeja Lipskiego, Biskupa Krakowskiego, 

stypendyjów pięć po rub. 81, dla najbliższych krew- 
nych roda Lipakieh berba „Grabie“. 
Andrzeja Ubysza, Kanovinka Płockiego, stypon- 
dyjów trzy ро rub. 47, dla, uczniów » rodu Ubyszów 
herbu „Cholować, a w braka tych, dla synów bied- 
nej szlachty herbu Cholewa, 

— Konstantego Szaniawskiego, biskupa Krakowa 
skiego, stypendyjów trzy po rs. 226, dla uczniów 
gimnazyjów: 1) Szaniawskieh szlachty herbu „Juno= 
sm, 2) najbliższych krownych zapisodawcy, 3) naj- 
zliższych krewnych rodziny Szaniawskich i 4) w 
braku kandydatów z powyższych rodzin, dla synów 
wiezamożnej szlachty (obywateli) powiatu Lukow- 
skiego. 

— Konstaneyi Skrzyńskie, z domu Gosławskiej, 
stypondyjów dwa po tub. 120, dla uczniów в roda 
Gosławskieh i Dornelowskich, krewnych testatorki 

— Wawrzyńca Surowieckiego, stypendyjam w ilo- 
ści rs. 104, dla uczniów średnich zakładów nauko- 
wych w Warszawie. Prawo do pobierania rzecz 
nego stypendyju mają potomkowie linii męzkiej 
braci zapisodawoy, Audrzeja i Wojciecha Sarowiec- 
kich, nastepnie połomkowie linii żeńskiej i innych 
bliższych krewnych testatora, nakouiec potom kowie 
Bartlomieja Kossakowskiego. 

— Józefa Chróścickiego, stypendyjum w ilości rub. 
120, dla uczniow gimnazyjam w Siedlcach, krewnych 
zapisodawcy, Curóściecy herbu „Leliwa“ mają. pier- 
wszeńistwo. 

— Księdza Kazimierza Wierzejskiego, stypendyjum 
w ilości rnb. 122, dla ueznia gimuażyjum w Siedl- 
each, krewnego rapisodawey. 

— Macieja Wierzejskiego, stypendyjów dwa: jedno 
w ilości rs 185 i jedno w ilości rs. 107, dla ucze 


niów z rodu zapigodawcy, a w braku tychże dla no- 
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szących nazwisko Wierzejskich. Pierwszańistwo та- 
ją potomkowie bratanków zapisodaway Józefa i Ja- 
na, a następnie Łukasza Wierzejskich. 

фуу Сока Poniatowskiego, stypendyjów sześć 
ро rs. 52, dla ubogich uczniów wzorowego sprawo- 
wania i celujących postępów w naukach, szlachty 
gubernii Lubelskiej. 

— Antoniego Wasilkowskiego, stypendyjów dwa po 
200 rub., dla uczniów gimnazyjum w Lublinie, kre- 
wnych i powinowatych zapisodawey. 

— Wiktora Wołowicza, Btypendyiów dwa po rs. 
170, dla niezamożnych, moralnych i pilnych uczniów 
gimnazyjów męzkien w Kaliszu i Piotrkowie I w 
wyższej szkole rzemieślniczej w Łodzi, stałych mie- 
szkańców powiatu Sieradzkiego w dawnych grani- 
cach,—na przedstawienie opiekuna zapisu p. Jana 
"Trąbskiego, właściciela majątku Strońsko, gub. Ka- 
Jiskiej (przez Zduńską-wolę). 

— Z funduszu rub, 15,000, zostającego w zawia- 
dywaniu Warszawskiego Towarzystwa Dobroczyn- 
ności, stypendyjów dwa po rub. 180, dla ubogich i 
wzorowych nezniów zakładów naukowych m. War- 
вгажу, па przedstawienie Warszawskiego Towarzy- 
stwa Dobroczymiości, 

— Stanisława Rychłowskiego, stypedyjów dwa: ją: 
dno w ilości гв. 300 i jedno w ilości rub. 50, dla 
uczniów średnich i wyższych zakładów naukowych: 
1) potomków linii zstępnej i bocznych ojca zapigo- 
dawcy, przyczem pierwszeństwo mają noszący naz- 
wisko Rychłowskich, 2) potomków linii zetępnej i 
bocznych matki zapisodawcy. 

— Józefnty Tokarskiej, stypendyjum w ilośc 
750 dla uczniów zakładów naukowych Okr. Nauk. 
War., krewnych zapisodawczyni, w następującym 
porządku: 1) zstępnej i bocznych linij ojca testator- 
ki, Grzegorza W) rzykowskiego, 2) zstępnej i bocz- 
nych lini) matki testatorki, Agnieszki Wyrzykow- 
skiej х domu Modzelewskiej i 3) zstępnych linij 
dwóch sióstr męża testatorki, Franciszki, żony Egi- 
dyjusza Bożuchowskiego i Barbary, żony Prancisz- 
ka Zdziarskiego, z domu Tokarskich. 

— Wojciecha Morkowskiego, stypondyjum w iłości 
rs. 106 dla odznaczającego się dobrem sprawowa- 
niem ucznia pierwszych 4ch klas gimnazyjum w 
Kaliszu, z rodu Morkowskieh lub też z rodu żony 
zapisodawcy Skotnickich. 

— Walevtego Zurobojskiego, stypendyjum w ilości 
rnb. 180, dla покоја z rodu Turobojskich, herbu 
Bończa, na przedstawienia opiekuna zapisu Раџа 
Władysława Turobojskiego, zamieszkałego we wsi 
Koluszki, powiatu Brzezińskiego, pubarnii Piotrkow. 

— Jana Ordęgi, stypendyjam w ilości rub. 100, 
dla wzórowych uczniów wyższych zakładów пашго- 
wych, najbliższych krewuych testatora, Ordęgów, 
następnie dla krewnych innego nazwiska, nakoniec 
w braku krewnych, dla urodzonych w okręgu Żele- 
chowskim, powiatu Garwolińskiego, stanu niezamoż- 
negoy=na przedstawienie opiekuna zapisu P. Wła- 
dysława Ordęgi, zamieszkałego we wsi Szezypiorno 
powiat u Kaliskiego, Stacyja Kalisz.fg (dok, nast.) 


Ib, 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


W dniu 31 grudnia (12 stycznia) w sądzie zjaz- 
dowym w Łodzi, na sprzedaż nieruchomości w m. 
Łodzi: 1) przy ш. Św. Jakóba pod № 37, od sumy 
12000 rs. i pod Ж 88, od sumy 13000 rs., 2) przy 
ul, Drewnowskiej pod Ж 90-ВВ, od sumy 48300 ra. 

— 27 grudnia (8 stycznia) we wsi Piekary w 
gminie Sulmierzyce, na sprzedaż 30 korcy Żyta 
po З ra. 70 kop. za Korzec. 

— 28 grudnia (4 stycznia) w majątku Długie, 
na sprzedaż stoga siana, 

— 21 (2) stycznia, w majątku Krępa, na sprze- 
daż 200 korcy kartofli, od sumy 150 тв. 

— 99 grudnia (10 stycznia) w majątku Dworszo- 
wice-Pakoszowe, na sprzedaż 800 korey kartofli, 
jod sumy 255 тз, 

— 80 grudnia (11 stycznia) w majątku Kruplin, 
па sprzedaż 12 krów po 10—12 rs, za sztukę. 

— 22 grudnia (3 stycznia) w majątku Dębowiec, 
na sprzedaż 30 korcy żyta w ziarnie i 30 korey 
w snopach, od sumy 249 rs. 

— 7 (19) stycznia w urzędzie p-tu brzezińskie- 
go, па 3 ch letnią dzierżawę oświetlania 40 latarń 
na ulicach m. Brzezin, od 650 rs. 68 kop. rocznie 
їп minus. 

— 5 (17) stycznia w urzędzie p-tu noworadom- 
skiego, na dwuletnią dzierżawę propinacyi na grnn- 
tach majątku Pławno, od sumy 226 rs. rocznie, 

— 28 grudnia (9 stycznia) w Jlzbie skarbowej 
w Piotrkowie na 2-letnią dzierżawę Propinogi w 
majątkach: Poręba-Mrzygłodzka i Zawieroie-Kro- 
mołowskie w pow. będzińskim, od sumy rocznej 
[6,974 rs. 88 Кор, 

— 22 grudnia (3 stycznia) tamże na takąż dzier- 
żawę propinacyi w majątkach Gołonóg i Btrze- 
mieszyce-Wielkie od sumy 18,672 тал Gzichów— 
17,240 rs.; Zagórze-Olkuskie — 16,400; Łagiska—610, 
Będzin poduchowny—120 rs. 
_—_——————— 


Kronika giełdowa. 
24 grudnia 


Tydzień za nami leżący miat nastrój prawie 
Bwiateczny. Interesów dokonano bardzo mało, 
zgodnie z niechętną postawą giełd zagranicznych, 
które pozostawały pod naciskiem wypadków ра- 
ryzkieh, Wysoki względnie kurs rubli utrzymać 
się nie potrafił. 

Skromne takżą byty wyniki działalności na ryn- 
ku papierów publicznych. Ceny wogóle mocno 
się trzymały, nie ujawniono wszakże zmian waż- 
niejszych. Zajmowana się jak zwykle najwięcej 
Listami Ziemskiemi, które po 108 йо 109 15 chęt- 
nie były kupowane. Listy m. Warszawy niemniej 
ożywionym cieszyły się pokupem: do 102.10 w 


starszych seryjach, i do 101.76 w ostatnich. Ob- 


ligi kanalizacyjne 1011, i Wileńskie listy po 


tymże kupowane kursie. 
żądaniu. 

Państwowe walory nieco słabiej się przedsta- 
wiają, Duże Listy Likwidacyjne 99, małe nieco 
tańsze. Wewnętrzna 4x pożyczka 951/, w starych 
i młodszych seryjach. Wschodnie pożyczki bez 
zmiany: 108 i 105. Premiowe bilety również nie- 
zmienione 242, 922 i 198, Akcyje w silnym na- 
stroju i zwyżkowo trzymano: Handlowe 395, Sta- 
rachowickie 106, Czerskie 253, Józefów 260. 

Podług notowań Biura Bankowego „Gazety Lo- 
sowań” Żądano: za markę 49/4, za frank 40% 
za gulden 8311. 


Listy Łódzkie 1003, w. 


Ceny zbo 
Gliwice, dnia 27-go grudnia 1892 roku. 
(dla Sosnowca 1 Królestwa Polskiego.) 


Na wczorajszej giełdzie Gliwickiej notowano na- 
stępujące ceny za 100 kilogr. franco Sosnowiec 
przy kursie 202, Giełda z powodu świąt Spo- 
kojna; zapotrzebowania nieznaczne. 
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Łódź, dnia 27 grudnia 1892 r. 


Od piątku sprzedano na tutejszej stacyi towa- 
rowej: owsa 1,500 korcy po rs. 2.80 — 2,86, a za 
wyborowy po rs. 3.20, Na Starym Rynku było do 
sprzedania pszenicy około 3,020 Коксу, z których 
mała zaledwie cząstka znalazła nabywców po ra. 
570—6; żyto miało dobry popyt, sprzeduno 300 
korey ро гв, 4.50—4.05. Ceny paszy pozostały nie- 
zmienione. 


Biuro bankowe Gazety Loso- 
wań, w Warszawie Krakowskie 
Przedmieście „Л 53, udziela bezpłatnych 


informacyj we wszelkich sprawach pieniężnych, 
oo Poleca się pierwszorzę= 
dny a tani Hotel An- 


ielski w m. Częstochowie, w bliz- 
kości dworca kolei żelaznej. 


Zwracać uwagę na firmę 
na opakowaniach. 


z miod 


Nagrodzona na wystawach 


(3288) 


елпу w Petersburgu, potwier 


Uznane przez Radę Lekarską w W: 
(Raj. i Fr. 6 7411) 


"TOAUEMOPEJSTU I 


Dyrekcyja Drogi Żelaznej Wars 
powiadamia, że na mocy $ 90 Ustawy Ogólnej dla dróg 7 
o godzinie 10 rano na stacyi Sosnowice 
będzie sprzedawana przez publiczną licytacyję cegła ogniotrwała, 
wagi pudów 610, przybyła za frachtem Chrolin-Sosnowiee z d. 
2 lipca 1892 r. za M 1088. 


w d. 4(16) Marca 1898 r. 


ołówicówy pierwsz 


Do sprzedania za 80 тв. mało uży- 


Szuba Niedźwiedzia 


ciela posesyi № 148/149 na Słowiań- 


Potrzebne glinki ogniotrwałe 
i krzemionki w dużych ilościach. 
Oferty proszę nadsyłać pod li- 
terami В. К. 
Biura Ogłoszeń, Wierzbowa Ж 8. 
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OGL- O Sr ДА ШЧ: А. 


wsko-Wiedeńsk 


fabryczna. 


Uprasza się Szanowną Publicznońć o żądanie w sklepach 
ej czysto swojskiej fabryki pod firmą 


St MAJEWSKI i S-ka, 


biektórzy sprzedający bowiem nietylko zalecają uparcie i sta- 
le ołówki zagraniczne, ale nawet nasze tenden: У) 
—3 


Adres fabryki: ul. Złota 61 w Warszawie. 


Wiadomość u właści- 


(Krakowskiem przedmie-| 


kowie. 


Odstowa natychmiastowa. 


do Warszawskiego 


(2—9) 


pod firmą; 


A. Pągowska 


sań) 


KCYJE 


(3—3) 


WŁODZIMIERZA SAPIŃSKIEGO 
WĘGIEL KAMIENNY, KOKS, 
WĘGIEL DRZEWNY 


SKŁAD: przy Rynku Aleksandryjskim 
obok ogrodu po Pijarskiego w Piotr- 


Obstalunki należy robić w skład: 
шнш ZEE OZ KZ с шашы 


Sklep porcelany, szkła, fajansu, 
materyjałów piśmiennych it. p. 


w Ozęstochowie 


ipiuerqtapod dys zpozajg 


języka niemieckiego 


z konwersacyją, zechce zgłosić się po 


adres do księgarni p. A. Pańskiego. 


jest do odstąpienia, w 


pnej cenie, 


WYNAJEM POJAZDÓW 
Włodzimierza Sapińskiego 


Ul. Petersburska wprost Poczty. 
Karety, Powozy, Bryki, Konie. 


laznych, 


65 kopiejek "~" 
kosztuje asekuracyja 
Drugiej Pożyczki Premiowej 
ой nadchodzącego ciągnienia wrze- 
śniowego 
Biuro Bankowe Gazety Losowań 
w Warszawie 
Krakowskie-Przedmieście M 53. 


BIURO OGŁOSZEŃ 


dla wszystkich dzienników kra- 
jowych i zagranicznych 


„Rajchman i Frendler” 
М w WARSZAWIE 
ulica Senatorska M 26. 
Przyjmuje ogłoszenia po cenach 
redakcyjnych. 


(52—46) | 


SĘ" Do dzisiejszego numeru do- 
łącza się arkusz 14 powieści p. t. 
Бау „Skarb Zwyciężonych” 
(B—3) przekład z francuzkiego. 


i S-ka 


т 


Үр ДД 


№1 


Skład win, towarów Kolonijalnych i delikatesów, 


oraz 


RESTAURACYJA 


przy Hotelu Krakowskim 


egzystujące od lat siedmin pod firmą 4. p. Jana Malangiewicza 
w Piotrkowie, po przeprowadzeniu niezbędnych formalności 
przeszły na własność moją i takowe 


ы Н 
рой tąż samą firmą 
nadal prowadzić będę— Jedynem zadaniem mojem jest, zacho- 
wanie i nadal u Szanownej Publiczności tego samego zaufania, 
jakie ś.p. mąż mój przez prawość charakteru wyrobić sobie zdołał. 
% dniem l-ym stycznia 1898 r. w wyżej wymienio- 
nej restauracyi dawane będą obiady smacznie i z całą sta- 
rannością przez zdolnego kucharza przyrządzane, oraz przyjmo- 
wane będą w tejże restauracyi obstalunki tak na miejscu jak 
i na miasto. Z Uszanowaniem 


a Maryja Malangiewicz. 
МКО 


$ PRZYJACIEL DZIECI 


Pismo tygodniowe ilustrowane, nauce i ros 
rywee młodzieży poświęcone. 

W części literackiej zawiera: opowiadania historyczne i z 
powieści, wiersze, komedyjki, pogadanki naukowe, za- 
е, rebusy i t. p— Wszystko to w formie odpowiedniej 
dla umysłów młodocianych. 5 

Czesć ilustracyjna bogata i bardzo starannie 
zawiera także rysunki kolorowanę, í 

Prenumerata wynosi w Warszawie: Rocznie vs. 4, półrocanie 
rs, 2 kwartalnie przesyłką: Rocznie тв. б, 
półroc kop. | kop. 25. We Lwowie I 
Krakowie: kwartalnie złr. 2.—Na prowincyi z przesyłką złr. 2 wte 
30,—W Poznaniu kwartalnie murók 5.—Na ргоміпоуі z przesyłką. 
marek В pf. 50. (8836) W. B.O. (2—2) 


Adres: Jan Skiwski, Warszawa, Chmielna Nr. 26. 
ЖЖК СОКО 


(2 


prowadzona, 


ЖЖЖЖЖЖЖЖЖЖХХ 


Т9 


5) Istniejący rok sotny dwudziesty a 
a Dziennik Polityczno-Społeczno=Literacki Е 
= Na 
E GEAETA WARSTAWSKAE S 
ЕН з bezpłatuym dodatkiem tygodniowym p.t їн 
5 ; “р, » 58 
e „Korespondent Rolniczy, Handlowy i Przenysłowy. 2 
E Jedyny większy dziennik, wychodzący codziennie z тапаїя 
зі wysyłany na poczłą przed południem jest więc piem ta 
EN najwcześniej dochodzącem na prowineyję + 
2 i z wielkich gazet warszawskich najtańszem. {5 


Treść pisma: 


KM 


Artykuły wstępne, poświęcone sprawom krajowym # zagranicznym —Artykuty$Ś. 
$ lużne г dziedziny objawó, a społecznego, ekonomicznego rozwoju kraju, rolnictwa 2 
it. р.— Korespon j nyoh stron Królestwa Polskiego í Cesarstwa, kores- 35 
pondencyje stałe sowa, Pragi, Widna, Berlina, Paryża, Rzy-1$ 
Ули, Londynu € t..p.— Кей sprawom teatru, muzyce, sprawozda- $ S- 
Ymom ze sztuk pięknych, — К, ne ż Paryża i Wiedni oeo ta 
Sedania z ruchu owego W literackiego w kraju i za grami Notatki 10.58 
{ zararkie јако wskazów ych się zapoznać z ruchem Ї Е 


3 Jahetonie powieści å nowelle oryg 

gramy: wlasne i Agencyt półnócn pozdania z ruchu handlowego Ù prze 

mysłowego.— Ceny złoża i produktów rolniczych na rozmaitych rynkach: Ki óla- 
stwa, Cesarstwa (Odósa, Libawa, Ryga) È zagranicy. 


Warunki prenumeraty „Gazety Warszawskiej” 


w Warszawie: rocznie © mabli, półrocznie rs <4. kòp 
БО, kwartalnie rs. 2 kop. 4745, miesięcznie kop. 75. Za odno- 
{виепіе do domu 5 kop. miesić |źuie. 

Na prowinc Cesarstwie: rocznie rs. 12, pół 
rocznie rs. Є, kwartalnie ra, 3 łącznie z przesyłką pocztową. 

Przedyłata przyjmuje się od każdego i-go miesiąca według 
kalendarza nowego st 

Za wiersz ogłoszenia petitem 
Wiersz reklamy 0 kop. 


ADRES: Redakcyja „Gazety Warszawskiej* War- 
szawa, Krakowskie-Przedmieście № 2. 
Redaklor i Wydawca St. Kesznowskt. 
W ciągu roku wychodzi 343 razy. 


inb jego miejsce S kopiejek. 


'erumerator ma prawo wydrukować darmo co kwartał o 
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wWytącznjąć ает ат аад 


nie w 


Kwartalnie rs. 1 


ШШ 


Pismo ilustrowane dla kobiet. 


Wychodzi w formacie wielkiego arkusza, obejmującego część 
literacką z działami: powieści oryginalne i tłómaczone, nowele, 
szkice, poezyje, artykuły treści różnej, kroniki: dzinłalności ko: 
biet; tygodniowe, artystyczne, terackie, naukowe i teatralne. 

Do każdego numeru dołącza się dwa dodatki; jeden ilustro- 
wany, poświęcony wyłącznie modom (2,000 rysunków w ciągu ro- 
ku), —drugi powieśćiowy, obejmujący przekłady powieści celniej- 
szych autorów zagranicznych. 

Co miesiąc nadto dołącza się wielki arkusz z krojami i 
wzorami robót kobiecych. 


Prenumerata wynosi: 
w Warszawie: Na Prowincyi: 


1 


SI әтигеызлел SJ 


Kwartalnie rs. 


Kwartalnie „+. «re, 1 | Kwartalnie. тарк, 26 

Półroczunie. so sas, «rs. 2 | Półrócznie. . . . „rs. 2 К. 60 heh 

Rocznie. s.an. „ . „rr. 4 | Rocznie , . . . . „ra. bk, — 
ADRES: 


Jan Skiwski, Warszawa, Chmielna 26. 


1 06. (заза W.R.O.) (2—2) 
1 


NAJSTOSOWNIEJSZE UPOMINKI 
! Ма. Gwiazdkę!  !Na Nowy Rok! 


РАМ TADEUSZ z 94 illustracyjami E ME. Andrisllezgo 
i portretem autora przez L, Horowitza, W ozdobnej oprawie ze złoco- 
uemi brzegami. Cesta. тв. 7 уор. БО. 
GRAŻYNA z 5 illustracyjumi Tul. Tzossaka, 
oprawie ze zioconemi brzegwmi. Cona ra. 3. 
KONRAD WALLENIŁOD z 7 illustracyjami TAL ETos- 
salsa, w ozdóbnej oprawie ze złoconeni brzegami, Cena rs. <. 
Grazyna i Konrad Wallenrod, we wspólnej ryrawie. Rs. 5,50. 
BALLADY, Iiomanscć, Sonety miłosne, Sonety 
$ krymskie i pomniejsze poezyje, z illustracyjami: Andriol- 
legó, Kossaka, r tacliewicza, Jankowskie/o, Popiela i innych. W ozdobnej 
oprawie ze złocowemi brzegami Cema тт. Ө. 
Antologija oben, wybór гаје iejszych utworów 
ziemskich, zostawił SAZŻ. Piast, z 20 portretami. 
Antologija polska, wybór najctln li ntworów poetów pol 


w ozdobnej 


skich, zestiwił “АУЕ. Jiast, z iliustr wyjami Andrioliego, Brandtn, 
otsona, Kossaka, Lessera, Żmarki i iñuyoh, 

Księgu aforyzmów, myśli, zdań, aforyzmów i sontoncyj & рїш 
autorów polskich, zebrał ЖДУ. Piast 


Dila dziec 
kiego świata, _ skreślił SAT. Fiaat,, 
її w. oprawie. 

ZZraszevyw 
Andrioflego 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


BE Dla dzieci! 
MATEKA, 12 obrazków z male 
ry 


z 6 
BAJECZKA, 7. I 


2 


Rok jedenasty istnienia. > 


„Dziennik dla Wszystkich” 


Przeszło 9,500 prenumeratorów. 


W program „GAZETY, wchodzą: a) Wiadomości kościelne, 
dworskie i urzędowe; %) Artykuły wstępne we wszelkiego ro- 
dzaju sprawach społecznych i bieżących; e) Przeglądy polity- 
czne; d) Obfita kronika wiadomości miejskich i krajowych; e) 
Głosy prasy ruskiej; /) Głosy prasy niemieckiej w sprawach 
słowiańskich; g) Korespondencyja ze wszystkich miejscowości 
Królestwa; Korespondencyje z Cesarstwa i Zagranicy; Przeglądy 
literackie i artystyczne; 1) Artykuły popularno-naukowe (w roku 
bieżącym w dziale tym drukowaliśmy: Napoleon ГЇЇ i dwór je- 
go; HEohenzolernowiej  Dlaezego. piękna panna Буши brzydką żonął Jak. 
é we dwoje i t. du Rozmaitości, to jest drobne artykuły naj- 
różnorodniejszej treści; k) Telegrumy !) Wiadomości handlowe 
i przemysłowe. Ceny zboża, okowity i produktów spożywczych; 
terminy losowań papierów publicznych; tabele wygranych na 
loteryi klasycznej warszawskiej it. 1; Felijeton obejmujący naj- 
ciekawsze i wyborowe powieści i ntwory belletrystyczne i td. 


Artykuły popularno- 


Przedpłata wynosi: 
w Warszawie: na Prowincyi i w Cesarstwie: 


Najciekawsze powieści. 


Rocznie тз. k. 20 ||| Rocznie . . ra. 7 k.20 

Fółrocznie 2 k.10 Półrocznie mag) 3 „ 60 

kwartalnie . „Po, 5 1 Kwartalnie |. 1 „80 

Za odnoszenie do domu do- ||| Z opakowaniem i przesyłką 
płaca się miesięcznie. IM pocztową. 


Adres Redakoyi „Dziennika Dla Wszystkich”, Mazowiecka Ае, 11, 


Wydawca: Piotr Noskowski Redaktor Henryk Perzyński. 


(3— 


Najtańsza Gazeta Polska Codzienna. 


"рч ! 8ufKoRULOJU! [O$0WOPEIM -KurEJfaja | "әмоҳпеи 


i wydawca Mirosław Dobrun: 


Донколепо Ценвурою. 


W drukarui ©. Pańskiego w Petrokowie. 
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nadludzkie potrzebował robić wysiłki, by wobec Mał- 
gorzaty zapanować nad sobą i nie zdradzić się z 
tem, eo się w duszy jego działo. Dziwny bo też to 
był człowiek: żonę kochał i uwielbiał, oceniał jej 
przymioty i za nie w świecie nie chciałby jej zmar- 
twić. Z drugiej jednak strony ulegał zawsze wraże- 
niom chwili, a słaby jego, o niewyrobionej woli cha- 
rakter, niezdolny był oprzeć się pokusom. Tym ra- 
zem przyszło mu to tem ciężej, że Lelija, o gorącym 
temperamencie pokochała go całą siłą namiętnej 
swej natury i postanowiła bądź eo bądź zdo- 
być wzajemność. To, że Gustaw był mężem zachwy- 
cającej Małgorzaty podniecało tylko jej ambieyję. 
Tajemnica, jaką musieliby otoczyć swój stosunek, 
dodawałaby mu tylko uroku. Aż dotąd nie zaszło 
między nimi nie takiego, ж czemby się ukrywać po- 
trzebowali przed Małgorzatą; gorące wejrzenie, prze- 
dłużony uścisk ręki, półsłówka przyciszonym wysze- 
ptane głosem, dały im poznać wzajemne ich uczucia; 
ро za tem jednak nie mieli sobie nie do wyrzucenia. 
Małgorzata długo też nie domyślała się niczego, a 
jakkolwiek cierpiała nad zmianą w usposobieniu 
Gastona nie szukała jej przyczyn. Lola dość weze- 
śnie spostrzegła grożące ukochanej jej opiekunce nie- 
szczęście. Była jednak wobec groźby bezsilną. 
Stosunek jednak taki nie mógł długo na jednem 
pozostać stopniu. Gustaw podniecany nieustannie przez 
kokieteryję Lelii, cierpiał coraz to więcej: godzina- 
mi całemi chodził zamyślony po parku, a zaniecha- 
wszy dawnych przejażdżek ж żoną, wyjeżdżał naj- 
częściej sam i długiemi godzinami błąkał się po о- 
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Drzwi od ogrodu były uchylone; weszła też i na we- 
rendzie zastała Maksyma. 

— Jak to uprzejmie, że pani przyszła mimo 
piekielnego upału — zawołał, ściskając rękę młodej 
dziewczyny. —Nie spodziewałem się prawie tego. 

— Wszak przyrzekłam to panu. 

— Олу pani zawsze spełnia swoje przyrzeczenia? 

— Zawszel—odparla z uroczystą powagą. 

Maksym, uderzony dziwnym jej tonem, spojrzał 
na nią badawczo. 

— Tak panie—dodała, patrząc mu w oczy spo- 
kojnem, otwartem wejrzeniem. — Przyrzeczenie we- 
dług mnie, jest rzeczą równie świętą, jak przysięga. 
Kto je łamie, ubliża sobie. 

— Олу wolno zapytać, jak się pani nazywa? — 
spytał Maksym. 

— Od wczoraj przestało to być tajemnicą. — 
Nazywam się Dolores Atking. 

— Atking?... czy byłabyś pani może krewną mi- 
lijonera plantatora, Grzegorza Atkinga? 

— Jestem jego córką. 

— 06rką?.. jego córką?—zawołał Maksym —Te- 
raz rozumiem już wszystko i nie dziwi mnie nic, ani 
pani wykształcenie, ani inteligencyja, ani dystynkcyja. 

— Олуб pan znał mego ojca? 

— Bardzo dobrze nawet. Pozostawałem z nim 
w stosunkach handlowych, a należał on do ludzi naj- 
sympatyczniejszych i najgodniejszych szacunku. Był 
w dodatku znakomitym muzykiem i zawsze tylko 
podziwiałem, dlaczego człowiek o tak wybitnej inte- 

Skarb zwyciężonych. 14 
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ligencyi, zakopał się w takim kącie, jak Assomption. 
Był on zawsze zamyślony i mówił rzadko о sobie; 
nie wiedziałem nawet, czy ma rodzinę, i pytałem w 
duchu, jak może on tu wyżyć? z kim mówi 0 sztuce, 
o naukach, z kim dzieli poważne swe i szlachetne 
na świat poglądy? 

Dolores duszą zawisła u ust Maksyma. Z jakąż 
rozkoszą słuchała jego słów... Znał jej ojca i cenił go... 

— Ojciec mój był wdowcem, a ja ksztalciłam 
się w Paryżu. 

— Córka Atkingal. Córka tego zacnego, szla- 
chetnego człowieka. Szczerze powiem, że rzadko 
czyją dłoń ściskałem równie szczerze, jak jego. 

Lola nie mogła dłużej zapanować nad wzrusze- 
niem i rozpłakala się jak dziecko. Maksym, który 
znał jej ojca, stał się dla niej odrazu, jakby serdecz- 
nym przyjacielem i dumna wobec całego świata, 
przed nim nie wstydziła się wylewać łez. 

— Ależ prawda—xzawołał nagle Maksym. — Ga- 
briel Oriaga, o którego mnie pani wczoraj pytała, 
był wspólnikiem pani ojca i razem z nim zrobił ma- 
jatek. 

— Zkądże takie przypuszezenie? 

— To nie przypuszczenie pani. Oriaga mówił 
mi o tem niejednokrotnie, nabyłem nawet od niego 
sporo walorów z podpisem ojea pani 

Dolores milczała. A więe wszystkie dowody 
stwierdzały zdradę Gabryela! Jeśli znajdzie księgi 
handlowe ojca, zniesławi go... a potem—o innej po- 
myśli zemście. 

Maksym nie wiedział о елет myśli Dolores; 
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zajęć zachowała jedynie ogólny zarząd domem, opie- 
kę nad panią domu i warsztatem koronkarskim, któ- 
ry coraź to lepiej się rozwijał. Siadała teraz do sto- 
łu razem z hrabiną, bywała na zebraniach t zachwy- 
cała całe towarzystwo dystynkcyją swoją, wykształ- 
ceniem i niezwykłym talentem. 

Wkrótee po zebraniu u ministra, wytworzyło się 
kółko zażyłemi ze sobą związane stosunkami. Maksym 
Villani, pociągany mimowiednie nieprzepartym uro- 
kiem Dolores, towarzyszył zawsze chętnie Lelii, ile- 
kroć ta miała odwiedzić hrabiostwo de Mornans; wi- 
ce hrabia des Kssert starał się też jak można najczę- 
ściej spotykać Małgorzatę. To też oprócz dni przyjęć, 
trzy te osoby codziennemi prawie byli gośćmi Mor- 
nansów. Urządzano razem spacery i wycieczki, a do- 
wcip pięknej Lelii Montaldi, wdzięk i uprzejmość 
Małgorzaty, uroda Dolores sprawiały, że ei, co nie 
należeli do najbliższych znajomych hrabiostwa, za- 
zdrościć im tylko mogli. Wszyscy zdawali się być 
weseli, zadowoleni i myślący jedynie o tem, by 
się jaknajlepiej zabawić. Uważny jednak widz 
byłby z łatwością zauważył, że pod pozorami to- 
warzyskiej swoboby, niejedno w małem tem kółku 
serce uderzało przyspieszonem tentnem, że wśród po- 
zornie zaprzyjaźnionych ze sobą zbiera się niejedna 
burza. Gaston od zebrania u ministra zmienił się nie 
do poznania. Piękna czarodziejka o zielonych oczach 
oczarowała go widocznie, W obecności jej ożywiał 
się, był dowcipny, rozbawiony i wesoły, doznawał 
wrażenia, jak gdyby w żyłach jego lawa zamiast krwi 
krążyła; pozatem jednak był ponury, zamyślony i 


